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Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Adre« na telegram;: Naprzód Kraków.

Telefon Redakcji: Nr. 396. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

■ odsyłką 2 kor, bez odsyłki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za kaidą zmianę adresn dopłaca się 40 hai 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy i poświąteczny 4 halerze.

O g ło sz e n ia  ( in se ra ty )
kosztnją od miejsca wiersza jednoszpaltowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłano 
od miejsca wiersza drnkiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

ii*:

O rgan po lsk ie j partyi so cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7!/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwrao* 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

ysiące abonentów i czy­
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dajątęolbizymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

W ilh e lm  L ie b k n e c h t.

—   a I ś

Przystosowali się.
Był czas, kiedy „Słowo polskie" i jego kie­

rownicy narodowo-demokratyczni odsądzali 
biednych „ g a l i l e u s z  ó w“ od wszelkiego 
rozumu i honoru politycznego za to, że mieli 
jakieś nadzieje na zmiany w rządzie cen­
tralnym, że prowadzili politykę oportunisty- 
czną, „nienarodową", że żyli w ciągłych kom 
promisach z rządem austryackim i ze stosun­
kami w całości państwa.

Zwalczanie nawet opozycyi galicyjskiej 
przez narodowo demokratycznych pyszałków 
doszło tak daleko, że nazywali np. ludzi z 
„Nowej Reformy" p ó ł p o l a k a m i ,  sobie tyl 
ko przyznając honorowy tytuł c a ł y c h  Po­
laków, czyli „wszechpolaków"...

Niedługo jednak ta „zasadniczość" pocią­
gnęła, bo oto dziś ze zgrozą czytamy w 
„Słowie polskiem" w naczelnym, redakcyj­
nym artykule herezyę, od której dusza p 
Studnickiego gotowa dostać gorączki z obrzy­
dzenia i zgrozy.

Ustęp ten „półpolski" brzmi („Słowo pol­
skie" z 30 grudnia 1904):

„Utylitarnie rzecz biorąc, m o ż e m y  s i ę  go­
d z i ć  z t y m c z a s o w y m  i k o m p r o m i s o w y m  
•  h a r a k t e r e m  p o l i t y k i  w e w n ę t r z n e j  Au- 
z t r y i  i p o p i e r a ć  n a w e t  g a b i n e t y ,  które 
ją  prowadź ć będą, o Uh w zamian za to otrzy­
mamy r ó w n o w a ż n i k i ,  ułatwiające lub wzma­

cniające nasz rozwój narodowy i gospodarczy. 
T  ka p o l i t y k a  u t \ l i t a r n a ,  skoro inna z ró­
żny h względów i kazuje się dziś niemożliwą — 
może b \ć  p o ż y t e c z n ą  dla kraju, jeżeli będzie 
świadomą swoich zadań, konsekwentną i energi­
czną.

Nawet od g a b i n e t u  d r a  K ó r b e r a ( ! )  uzy- 
► kiwaliśmy. dosyć c e n n e  u s t ę p s t w a ,  a uzy­
skać mogliśmy znacznie większe i 1 piej je wy­
zyskać, gdyby m sza poi tyka w Wiedniu i w 
kraju i osiadała wyżej zaznaczone przymioty".

Widzimy w tych słowach starą jak świat 
maksymę handlu p (litycznego, uprawianego 
głośno i otwarcie przez Koło polskie, z po­
rzuceniem wszystkich zasad, z wyrzeczeniem 
się „wyodrębnienia" Galicji, jako pierwsze­
go warunku mądrości politycznej i honoru 
wszechpolskiego.

Cóż-bo innego głosili wszyscy Abrahamo 
wicze, odkąd Kolo polskie „popiera gabinety" 
bez względu na to, jakie one są, byle uda­
wać potem przed krajem, że ta „utylitarna" 
polityka jest bardzo dla kraju pożyteczna? 
Za co właściwie gniewali się i sarkali wszech- 
polacy na galicyjskich demokratów, jak nie 
za „tymczasowy i kompromisowy" charakter 
ich p> iii tyki?

Jak mało czasu potrzeba było, aby za 
przewodem swojego G ł ą b i ń s k i e g o  i jego 
mandatowej, najbardziej „utylitarnej" poli­
tyki i wszechpolacy stoczyli się do wielkie­
go śmietnika, czy kanału, zwanego „Kołem 
polskiem-1, gdzie nic innego prócz kompro­
misów z sumieniem i popierania gabiuetów 
nie było i być me mogło.

Zdanie, zacytowane ze „Słowa", zanotuje­
my sobie dobrze na przyszłość.

Z zaboru rosyjskiego.
Lublin, 27 grudnia.

Składki na wojnę, a młodzież gimnazyalna.
Rząd carski od samego początku wojny wy­

muszał różne „dobrowolne ofiary" od ladności 
Królestwa Polskiego. Obecnie przeniesiono system 
wymuszania i do szkół średnich. W piewszych 
dniach b. m. w gimnazjom naszem wywieszono 
w przedsionka tablicę, wzywającą uczniów do 
ofiar; za to na pamiątkę obiecano każdemu ilu­
strowaną pocztówkę z epizodem z toczącej się 
„naszej narodowej wojny".

Uczniowie klas wyższych prawie jednogłośnie 
postanowili nic nie dać. Smntny wyjątek stwo­
rzyła ósma klasa, która za namową czterech in 
dywidónw: Stanisława Eustachiewicza, jako głó­
wnego aranżera i trzech jego pomocników: Ję 
drzeja Dąbrowskiego, Czesława Szczepańskiego 
i Leona Szymańskiego zg dziła się dać składkę 
z czego zebrało Bię 10 rubli 6 kopiejek. Był to 
podły akt przypochlebienia się przed maturą 
Dodać wypada, że wyżej wymienione indywidua 
natrafiły na n i e c h ę ć  u c z n i ó w  R o s y  a n, którzy 
pod przymusem jedynie datki ofiarowali. Ze Wszy

stkich Polaków jeden tylko protestował, lecz i 
tego zmusili aranżerowie do dania składki, g r o ­
żąc,  że  w r a z i e  o d m o w y  p o d a d z ą  d y r e ­
k t o r o w i  s p i s  t y c h  n c z n i ó w ,  k t ó r z y  s i ę  
na  „ o f i a r ę "  z ł o ż y l i .

Uczniowie klas: V, VI i VII postanowili na­
piętnować zdeprawowanych ósmoklasistów, wy 
kreślając ich z kółek koleżeńskich i piętnu 
jąc uiepodawaniem ręki. Oczekują, że takie samo 
przyjęcie zgotowanem im będzie i na uniwer­
sytecie.

Cć'ezwa, wydana w tej spr>wie przez gimna­
zjalną młodzież lubelską, brzmi następująco:

Uczniowie i uczenice! Jnż od roku toczy się 
wojna rosyjsko-japońska, od roku rząd moskiew 
ski zbiera „pożertwowanja" na celo woj»nne, 
wzywa naród do niesienia „choć" pen' ężn- j  po 
mocy tym, kiórzy giną gdzieś — na dah-kim 
Wschodzie, poświęcają się dla wielkiej idei. 
Większość narodu polskiego przyjęła wezwanie 
rządu z pewnym złowieszczym pomrukiem, wy 
dając zarazem okrzyk: „Nic nie dimy!" Rzą I
bynajmniej nie zraził się i ponawiał swe wezwa­
nia kilkakrotnie.

Oto w tych dniach w gimnazjum na-zem zo- 
siała wywieszona tablica z prośbą dawania skła­
dek na flotę. Olbrzymia większość uczniów po 
stanowiła nic nie dać. Lecz znaieź i się tacy. 
którzy za swój święty obowiązek uważ>ją — nie 
zgsdzać się nigdy ze zdaniem ogółu. Osobnikami 
'akimi w danym razie byli o ś m o k l a s i ś c i .  
Początkowo zgodzili się oni z głosem większości 
kolegów, lecz wkrótce ocknęli się z tej chwilo 
wej bierności i postanowili wyróż ić się. O tak! 
Wyróżnili Bię — uznając potrzebę zbierania 
składek i wykonv»ując ten projekt w swojej 
klasie. D la  i d e i  k o l e ż e ń s t w a ,  z ł a g o d z ę  
n i a  s w y c h  b e l f r ó w ,  d l a  k u p i e n i a  s o b i e  
d o b r y c h  s t o p n i  — m o ż e  i m a t u r ,  ci  p a ­
n o w i e  ł a m i ą  p o w z i ę t e  p o s t a n o w i e n i e ,  
p l u j ą  n a  s ą d  i z d a n i e  k o l e g ó w ,  a p o s t ę -  
p o w a ń i e m  s w o j e m  z m u s z a j ą  n i e c h ę  
t n y c h  p o c z ą t k o w o  R o s y a n  do d a n i a  
s k ł a d k i .  Niechże wiadome bęią wszystkim imio­
na tych działaczów, wielkich idealistów, niech 
dłago będą w pamięci młodzieży polskiej! Głó­
wnym bohaterem tej sprawy był S t a n i s ł a w  
E u s t a c h i e w i c z ,  on pierwszy powziął myśl 
zbierania ofiar, myśl, którą poparły takie filary, 
j»k J ę d r z e j  D ą m b r o w s k i "  i C z e s ł a w  
S z c z e p a ń s k i .  Wślad za nimi kroczą postacie 
tego smntnego dramatu: Leon Szymański, Sie- 
fan Zabielski, Jurgowski i jeszcze szereg innych 
brudnych obydnvrh nazwisk. Czyn ten piętnuje 
wieczną hańbą VIII. klasę, lecz nie całe gimna- 
zyutn, które ręki do tego nie przykładało! Na 
każdym kroku okazujcie pogardę tym niecnym 
osobom, które nie powinny nosić imienia Pola 
ków. Lublin, grudzień 1904. M łodzież gim na­
zyalna.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.44

Reforma administrac i.
Sąd ministra Ko bera o austryackich urzę­
dnikach politycznych, oraz plany wielkiej 

reformy.
W  rozdanych posłom parlamentu „studyach 

nad reformą adm inistracji" zarzuca autor tych 
studyów, dr Korber, urzędnikom administracyi 
politycznej w Austryi szkodliwy biurokratyzm i 
brak wiedzy fachowej.

„Tak samo — czytamy — jak wielka część 
obywateli uważi  państwo za potęgę sobie wrogą, 
albo jako obcą, bezwzględnie wyzyskiwać się da­
jącą kopalnię pieniędzy, podobnie biurokrata u- 
waża dobro publiczne za c ś zupełnie oderwa­
li* go od ogółu ludności i sądzi, ż-> państwu mnsi 
bez pardonu wśród wszelkich warunków być na 
flarę odlanym los każdego osobnika"...

Brak wykształcenia fachowego urzędników pe- 
1 tycznych płynie, zdani-m Kórbera, z p r z e c i ą ­
ż e n i a  p r a c ą ,  wywołanego systemem oszczę­
dności Państwo chce, aby administracya polity­
czna bardzo tanio kosztowała i rzeczywiście przez 
odpowiednie oszczędzanie w ilości sił urzędni­
czych doprowadzono do bajecznej wprost tanio­
ści. C ła administracya polityczna w państwie 
(z w>łączeniem miast rządzących się własnym 
-tatnt' m gizie administracya polityczna w pier­
wszej iustancyi nie jest państwową) kosztuje we 
wsz\stkich trzech iustancyach na głowę po 1 
k o r o n i e  2 h a l e r z e .

I  tak wedle budżetu z r. 1903 kosztowało: 
ministeryum spraw

wewnętrznych 2,526 643 K
namies'nictwa 10 886 665 K
starostwa 11,712 510 K
policya państwowa 14.665.630 K

Razem 39,791 448 K
Jeżeli tę sumę porównamy z liczbą mieszkańców 

(po potrącenia od cyfry mieszkańców 26.150.708 
wypadającej na miasta slatatowe cyfry mieszkań­
ców 3,197 797). to przy 23,010.911 mieszkań­
cach wypada 501/a hal. na głowę tytułem kosztów 
pierwszej instancji. Koszta drugiej i trzeciej in­
stancji wynoszą przy cyfrze 26,150.708 mieszkań­
ców kwotę 5 1 2  hal. na głowę, jeżeli nie wli­
czamy pollcyi, zaś przy wliczeniu policyi kwotę
1 K 70 ta l. na głowę. Wszystkie więc trzy in- 
stancye ^administracji politycznej (bez policyi) 
kosztują na głowę 501/* bal. -f- 51 -2, czyli 1 K
2 hal. na głowę, zaś z policją 1 K 5 7 1/* hal. 
na głowę. Jest to kwota niesłychanie niska wo­
bec tego, że w Wiednia kosztuje w pierwszej 
instancyi adm inistracja polityczna (autonomicznie 
wykonywana) czterokrotnie.

„Ta taniość — czytamy w Btndyach — któ­
ra tylko przez ostateczną oszczędność, mogła być 
osiągniętą, dzisła z na>ury rzeczy częściowo, nie­
korzystnie na zdoluość funkcyonowania admini­
stracyi politycznej"...

„Nasze władze polityczne stały się wielkimi 
zakładami do przerabiania aktów. Przez to stwo­
rzono stan, w którym „akt" nie jest środkiem

PAWEŁ I WIKTOR MARGUERITTŁ

K O M U N A
PO W IEŚĆ  H ISTORYCZNA Z ROKU 1871.

Na placu Bastylli, kędy kończy się bulwar 
Beaumarchais, Richard Lenoir, nlica i przed­
mieście św. Antoniego, oraz pobrzeże kanałn św. 
Marcina, tłumy napływające wszystkiemi temi 
ulicami zbiły się w masę gęstą, hałaśliwą. Działo 
się to dnia 26 lutego 1871 r.

Od dwóch dni Paryż cały był widownią, usta­
wicznie wznawiających się wielkich demonstra- 
cyj dokoła kolumny lipcowej. Gromadzili się tam 
wszyscy, którzy ucierpieli przez długie oblężenie, 
robotnicy z przedmieść d-obno-mieszczanie ośm- 
dziesięciu dzielnic, rozbroj ni żołnierze, lud roz 
gorączkowany, na poły szalony skutkiem długo 
znoszonego niedostatku. Spacerowicze niedzielni 
mieszali się z patryotami zdesperowanymi z po­
wodu kapitulacyi, obchodzącymi rocznicę 48 roku 
owej republiki, którą zmiotła monarchia, owej 
republiki, której znów zagrażało Zgromadzenie, 
zmartwychwstałe we wrześniu.

Morze ludzkie falowało. Około stu batalionów 
gwardyi narodowej przedefilowało już; szli z mu­
zyką na czele z pękas i nieśmiertelników u mun­
durów. Nieśli olbrzymie wieńce i pęki sztanda­
rów. Za zbliżeniem się ogromnej kolumny, giną­
cej w powodzi kwiatów, żałobnych odznak cho­
rągwi 1 sztandarów trój barwnych i czarnych, 
tłumy się chwiały, poj dynczy Indzie czepiali się 
k ra t żelazDych, wspin*ll na ich bronzowe ozdoby. 
Za pojawieniem się każdego batalionn brzmiały

rozgłośnie trąby na wszys'kich czterech rogach 
placu. Z galeryi w górze, odjowiadtły im inne 
trąby. Na szczycie kolumy, odcinający się jasno 
od tła nieba, ozdobiony zielenią, polatywał ge 
niusz wolności. Niósł w jednej ręce strzaskane 
łańcuchy kajdan, do drugiej, w której tkwiła po 
chodnia, przymocowano czerwony sztandar. Sze­
leścił targany wiatrem.

— Chyba nie Chambord wyjdzie tam, by go 
zdjąć! — rzekł człowiek wysoki, rudy z lupą w 
oku.

— Ani Badinąue!
Rozbrzmiał weBoły śmiech robotnicy. Czuła, 

że ją  ktoś obejmuje. Odwróciła się wołając:
— Precz z łapami Medor!
— Mów co chcesz obywatelu — gwardzista 

w bluzie przekonywując, oparł rękę na ramieniu 
człowieka rudego — mów co chcesz, ale gdybym 
tak dostał w ręce tę bandę adwokatów, którzy 
nas wydali Prusakom.

Uczynił gest, jakby zabijał pchłę. Człowiek z 
lupą potrząsł na znak zgody głową.

— Rozumie Bię, rozumie się, bracia republi 
kanie! Takiego np. Payra, Picarda, Simona, wszy­
stkie pludry, ot co jest...

Rozległ się dokoła śmiech. Dobry humor łago­
dził ból, dawał ujście nagromadzonej złości.

— Wszyscy reakcyoniści zmówili się! — pod 
jął tonem doktrynerskim mieszczanin w długim 
surducie. Na czele armii łajdak z 2 grudnia, se­
nator cesarstwa, morderca urządzający egzeku- 
cye styczniowe... Vlnoy... na czele władzy wyko­
nawczej Thiers... orleanista!... Gdyby Paryż nie 
czuwał...

Rozległ się hałas gdzieś w dali i zabrzmiały 
oklaski.

— A to co? — spytała robotnica i wspięła 
się na palce. Oczy jej błyszczały. Twarz drobna, 
chuda, miała wiele wdzięku, plecy jej wstrząsał 
dreszcz, od długiego czekania na chłodzie i śnie 
gu n okienka rzeźuika.

— Strzelcy piesi, moja panno.
Zbliżali się szybkim krokiem, przechodzili mimo 

w swych szaro-niebieskich mundurach. Klaskano. 
Wśród tłumów krążyli marynarze, z szyjani 
czerwonymi, widocznymi w wycięcia kołnierza. 
Jakiś artylerzys>a ob,ął wpół podoficera rachun­
kowego. Robotnica złożyła dłoń w trąbkę i rzu­
ciła domśne:

— Niech żyje armia! Niech żyje komuna!
K  muna! okrzyk ten stał się hasłem całej pra­

wie gwardyi narodowej!... Armia obywatelska, 
teraz już uwolniona od ciężara bogaczów, któ 
rzy, gdy tylko otwarto bramy miasta, rozbiegli 
się wszędzy za swymi interesami familijnymi 
lub handlowymi, dzieliła się na dwie częś- i... 
burżuazyjną i indową. Pierwszą część bierną 
składali sklepikarze, urzędnicy, wielbiciele ładu. 
p agnący jedynie powrotu dawnych stosunków i 
podjęcia na nowo swych drobnych spraw... spo­
kojnego postępu... Cz.ść druga była czynną, skła­
dała się z r< botników, ludzi wybornych i do ni­
czego, z lndzi zdeklasowanych, zbuntowanych, 
z masy olbrzymiej, zwięk-znnej jeszcze tymi, 
których rozkwit ekonomiczny cesarstwa ściągnął 
dn Paryż*. Stanowili oni sami ogromną ludność, 
przymierali głodem z powoda drożyzny i od czasn 
wojny byli bez zajęcia.

Dla wszystkich tych lndzi, którzy zbiegli się 
4 wrz-śnia, by obalić cesarstwo i p*zywrócić 
r*publikę, ogłoszenie wyborów municypalnych, 
było wielką radością, ich odłożenie zawodem

dotkliwym. Paryż domagał się słusznie przysłu- 
gująceg) mu prawa samorządu, prawa wyboru 
swej rady municypalnej, swej komuny. Słowa 
różnobrzmiące — sens tenssm.

Krzyki: Niech żyje komuna! — brzmiały 
ciągle.

Nagle powstało zamieszanie. Na jakiegoś czło­
wieka poczęły opadać pięści, potrącano go, du­
rzono za girdło. Zmykał co chwila chwytany 
na nowo.

— To szpieg policyjny! Zapisywał w notesie 
numery batalionów! Do wody z nim! Śmierć mu!

Oiurzeni* ogarnęło wszystkich. Magnetyczna 
jednomyślność mas znękanych czteromiesięcznem 
e tl żeniem, dawna nienawiść przedmieść do sie- 
paczów cesarstwa kierowała lu Iźmi ścigającymi 
agema policyjnego konwojowanego przez dwóch 
pieszych stizelców. Człowiek z lupą na oku i 
i gwardzi-ta w bluzie po żęli też c snąć się na­
przód. Dotarli do miejsca, właśnie w chwili, 
gdy tłum opanował posterunek wojskowy. Oficer 
daremnie wys 1 ł się, zaklinając, by wydano win­
nego w ręce sprawiedliwości.

— Nie, nie! D> wody! Śmierć łajdakowi! 
Miał przy sobie rewolwer... Znaleziono też w je­
go kieszeni kartę komisaryatu policyi! Do wody 
Vicenzini!

Rozległ się okrzyk zadowolenia: Ach! Po­
rwano znowu zdobycz i pociągnięto ku bulwa­
rowi Bourdou. Na stoku pobrz**ża nieszczęśliwiec 
chwycił się poręczy i głosem konającego proeił: 
Pozwólcie mi zastrzelić się! Żołnierze wyszli na 
ławkę i 1 czyli głosy — za i przeciw tej prnśb'e. 
Krzyczano jednak: Nie, nie! Zacznie strzelać do 
nas! (D. c. n.)
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do cela, lecz sam stał się dla siebie celem, a 
działalność biurokratyczna przyjmuje charakter 
skamieniałego formalizmu, który w opinii ścią 
gnął na się zarzut szkodliwości11, Kiirber radzi 
zerwać z systemem oszczędności, pomnoż\ć zna­
cznie liczbę urzędników przez utworzenie obok 
powiatów (starostw), także obwodów politycznych 
(Kreise); dalej radzi oddzielić od administracyi 
sądownictwo administracyjne i wprowadzić do są 
downictwa administracyjnego system kolegialny 
przez dopuszczenie w charakterze wotantów także 
nieurzędników z grona obywateli; sprawy admi 
nistracyjne prawne rozpatrywane byłyby w dwu, 
trzech względnie czterech inBtancyach przez ko­
legialne sądy administracyjne powiatowe, sądy 
administracyjne obwodowe, sądy administracyjne 
krajowe i najwyższy trybunał administracyjny w 
W iednia, jako trybunał rewizyjny i kasacyjny. 
Przed nowymi tymi sądami administracyjnymi 
obowiązywałaby nowa procedura postępowa; ró 
wnież policya otrzymałaby nową procedurę i w 
sprawach policyjnych w razie zażalenia niewa 
żności rozstrzygałby również najwyższy trybunał 
administracyjny w Wiedniu. Władza trybunało 
państwa również na korzyść praw politycznych 
obywateli zostałaby rozszerzoną. Wszystko to 
byłyby bardzo ładne rzeczy i w tym celu po­
trzeba tylko — pieniędzy, które zagarnia coro­
cznie militaryzm, strzegący „mocarstwowego" 
stanowiska Austryi, a nadto potrzeba — parła 
mentu i sejmów, gdyż chodzi o wprowadzenie 
11 nowych ustaw państwowych i 4 ustaw kra 
jowych. Tymczasem dr. Kiirber poszedł w odsta­
wkę i pozostało po nim tylko wspomnienie plę 
knych słów bez czynów i dużo zadrukowanego 
frazesami europejskimi papieru.

Do nabycia w administracyi, oraz we wszy­
stkich biurach dzienników i trafikach.

•  Świeżo wyszedł z druku

Nr. 7 „LATARNI"

SZTUKA A LUD
Napisał F. Mirandola.

■  (Z 5 rycinami.)

■I Cena 6 h, z przesyłką 10 h

Administracya „LATARNI": Kraków, ulica 
Sławkowska 1. 29.

Przegląd polityczny.
Przyczyny upadku dra Kórbera. Cesarskie 

pismo odręczne wystosowane do dra Kórbera po 
daje, że z powoda jego złego stanu zdrowia zo­
staje mu dymisya udzieloną i zastrzega sobie je­
go usługi na przyszłość. Nie można jednak po 
minąć krążących pogłosek, że obok tej urzędowej 
przyczyny jeszcze i inne grały niepoślednią rolę 
przy tej dymisyi. W tajem n^zeni w tajniki poli 
tyki dworskiej głoszą, że właśnie te sfery dwor­
skie, a w pierwszej linii następca tronn arcy 
książę Franciszek Ferdynand, arcyksiężna Wa 
lerya, biskup Marscball i szef sztaba generalne­
go baron Beck wielce się do nsnnięcia Kórbera 
przyczyniły, a powodem było zaniechanie wysła 
nia gratnlacyi Lnegerowi w dniu jego urodzin. 
Cesarz miał ochotę to uczynić, a otoczenie wprost 
namawiało go do tego, natomiast dr. Kórber, ja 
ko odpowiedzialny doradca korony sprzeciwił się

temu skutecznie, nie chcąc zrazić sobie wszy­
stkich wolnomyślnych sfer całej Anstryi przez 
odznaczenie człowieka uchodzącego za synonim 
reabcyi. Sfery dworskie znane od dawna, jako 
protektorzy dra Lnegera, a w szczególności na­
stępca tronn i jego żona księżna Hohenberg, nie 
zadowoliły się głośną demonstracyą, gratulując 
Lnegerowi ostentacyjnie, ale wpłynęły na stare 
go Becka, aby jako osobisty przyjaciel cesarza 
podstawił Kórberowi nogę.

Zaniechanie gratnlacyi Lnegerowi wpłynęło też 
niezawodnie na politykę antysemitów w parla­
mencie, gdyż ci, mając Kórberowi tyle do za­
wdzięczenia, głosowali mimo to przeciw niema w 
komisy! budżetowej. Prawdziwości tej wersyi na 
turalnie skonstatować nie można; pewnem nato­
miast jest, że sfery dworskie nigdy nie były par 
weninszowi Kórberowi przychylne i że wpływy 
ich na wiekowego cesarza są potężne.

Skutki złamania neutralności przez rząd
doński na rzecz Rosyi, prz-z przyjęcie i wyko­
nanie zamówienia na nowe karabiny w rządowej 
fabryce broni, drogo przypłacił dnński minister 
wojny Madsen. Jak  wiadomo, pierwszy podniósł 
głos w tej sprawie nasz bratni organ „Social 
Demokraten" wychodzący w Kopenhadze i wy 
kazał, że rząd wbrew zapewnieniom neutralności 
tamie ją  na każdym kroku i popiera Rosyę wbrew 
prawom międzynarodowym. Rząd zaprzeczał i 
chciał wykazać, że karabiny wykonuje dla — 
Bułgaryi. Skutkiem wystąpienia socyalistycznego 
organa zajęła się prasa niemiecka tą  sprawą, a 
epilogiem — podanie się ministra wojny do dy­
misyi.

Sprawy partyjne.
Posiedzenie międzynarodowego komitetu 

80cyali8tyczneg0 odbędzie się w niedzielę 15 
stycznia o godz, 91/* rano w Domn ludowym w 
B r u k s e l i  z porządkiem dziennym: 1) Sprawo 
zdanie kasowe z kongresn amsterdamskiego; 2) 
Sposób głosowania na kongresach międzynarodo­
wych; 3) Reprezentacya narodowości w biurze 
międzynarodowem.

HERMANN HEIJERMAN8.

Socyalistyczni bohaterowie.
(Z holenderskiego).

Są pewne rzeczy w literaturze, o których nie 
motna mówić inaczej niż z uroczystem nama 
sz zeniem, któr\ch nie można zaczepiać jak bnn 
towniczych odcisków. Dó tych rzeczy należy 
przedewszyatkiem istota bohatera w romansie 
Hlbo w dramacie. Bohater jest wspaciiłym agi­
tatorem moralności, miłym twórcą historyi. k ó- 
rego śmierć, w znaczeniu etycznem, rozgrzewa 
stopy, którego upadek przenosi naazą rozgniewa­
ną lub też obrażoną duszę w lepsze światy. Ka 
>dy z nas bowiem prz*żywał czasy, w których 
z ogniem w oczach tonęliśmy w skalpujących, 
śladów ludzkich stóp szukających bohaterach, 
w których delektowaliśmy się bohaterskimi włó­
cz 'ikami Scotta i pożerali sromotne czyny jakie­
goś Perrola z czerwoną ręką.

Dzień każdy, w którym stawaliśmy s'ę star­
szymi, przynosił nam w dobrze pomyś anym po­
rządku bohaterów o podłych lub głębokich zwią­
zkach du howycb, celoych bohaterów Coopera, 
straszliwych Corneille’a, słodkawych R-cin»'a, 
krwawionych Calserona, we wszystkiem doskona 
łych Szekspira, głęboko wierzących Vondel*, su­
rowych Ba'zaca, oratorów Schillera, nieobyczaj- 
nych Zoli. B ihater, uczyliśmy się, mimo, że nam 
t-go nikt teoretycznie nie udowadniał, jest to 
przykładne lub zepsute indywiduum, którego do­

bre lnb złe strony przemawiają do serca i wy­
ciskają tam po sobie ślaly.

Hńb i ć ,  truć, zaglądać w eczv niebezpieczeń­
stwu lub zdradzać —  wszystko by1 o dla nas ob - 
jętne, jeśli tylko w ostatnich rozdziałach nastę­
powało nawrócenie się, pokuta, ofiara, kara. Nie­
znane k-iążki z apoteozą złego, nikczemności, 
któraby się skoń-zyła wesoło, żadnego draba dra- 
mstycznego, któryby nszedł pułapce. To nie może 
być i nie jowinno. Na to n e zgodz libyśmy się 
i nie ścierpielibyśmy tego. To nas bawi — śt - 
wiamy więc to jako postulat najdroższej prawdy, 
poczciwości, miłości rodzaju ludzkiego żeby każde 
dzieł’, każda sztuka teatralna, kończyła s'ę po­
średnim lub bezpośrednim fajerwerkiem moral­
nym. Czegoś przeciwnego w chrześciańskiej Eu­
ropie i Ameryce nie można pom\ śleć. Tyle prze­
cież pozytywnego osiągnęła n<uka Cr;rystusi, że 
bohaterowie książkowi, jeśli nawet dłnso kro­
czyli złemi drogami (niekochanie bliźniego jak 
siebie samego, kamienowanie upadłego, kutwiar- 
st*o czy żmindactwo, kradzieże, rozboje etc.), jeśli 
już bardzo grzeszyli przeciw bogu i przykazaniom, 
musieli wreszcie uledz rozmaitym karom. W  ró­
wny sposób — w książkach — wynagradzano 
bogodojuość, pracowitość, cnotę, wierność i wiarę 
i inne tym podobne przymi ty. Pomyśleć nie mo­
żna zwycięskiego szatana, skrytobójca, zcichafrant, 
któryby się doczekał późnego wi ka i zdrowego 
potomstwa — nie, coś takiego n 'e miałoby lite­
rackiego popytu. N a»et najbrudni jsi, najwyu- 
zdańsi naturaliści, najbardziej odstręczający na 
turaliści i real śei z dawniejszych c<y mł dsz\ch 
czasów wrzucają koniuszkami palców kilka halerzy 
do skarbonki kościeloej, kiś iy zbliżają się do osta­
tnich rozdziałów, zahypnotyzowani chrześc ańską 
sferą moralności. W  tej sf-rze muszą w ksią­
żkach i dramatach zło i jego wspólnicy i wspól­
nicy wspólników paść na stosie ofiarnym, uledz 
zniszczeniu, zdemaskowaniu, zagładzie.

Europa, Ameryka, Azya, Afryka i t. d. za- 
mało jeszcze są otynkowane kulturą, pełna go 
dności sp łeczność chrześciańska zatrzęsła by się 
i zadrżała, giyby złoczyńca pozostał zadowolony 
przy życiu. Buntowniczy bohater książkowy, sro­
motny przestępca drugiego albo dziew ątego przy 
kazania zaszczycający pogardą stuletnie m uki, 
obaj, chociażby się jak kręcili i wili, pozostaną 
lodźmi z m i ę s a  i k r w i ,  gdyż w chrześciań- 
sklej społeczności, w zaciętej chrześciańskiej, w 
słowa bogatej społeczności, jest z ipełnie oboję- 
tnem, czy się czuje po chrześciańska i jest chrze- 
ścianinem, ruchy, pokusy i błędy książkowego 
bohatera są ze wszystkich stron oświecane. Po­
twór morski — aby dać pierwszy lepszy przy 
kład z brzegu —  urodził się w wodzie słonej, 
pije codziennie wodę słoną, jest w pewnym sto­
sunku do słonej wody. Niech go kto przeniesie 
do wody słodkiej a skona. Książkowi bohatero­
wie i dramatyczni są dotychczas bohaterami ze 
słonej wody. Zanurzeni w to, cobym dla wsty- 
dliwości nazwał naszym kanałem, walczą dare­
mnie o swobodę oddechu. Na wznak przewróceni 
pływają nieapetycznie socyali8'yczoi bohaterowie 
z romansów w słonych wodach otoczenia, gobią 
częściowo lub zupełnie swe siły, nie są rybą ani 
ościeniem i w fatalny spo-ób robią wrażenie, 
jakby byli bez mięsa i krwi.

To znowu jedno z dziwnie humorystycznych 
zjawisk czasu. Irytując się rozbrajaj icą tenden- 
cyą, degradujemy socyalistycznych bohaterów i 
uwiadamiamy grzeczną słonowodną gminę, że jak 
rydz zdrowy ze słodkich wód szczupak jest bez 
ikry, ości, mięsa, og na. W  najleiszym razie 
przyznaje mu się pęcherz żółc'owy. Jeśli się chwali 
(bo obdzieranie z wszystkiego tchnie nieco stron 
niczością i —  nie wypada) dobre strony socya­
listycznego natnralisty albo realisty, jeśli się 
przyznaje, że on posiada zdolności sp strzegawcze

i syntetyczne, że on jest naprawdę poetą czy 
artystą, w takim razie rozdz era się wszystkie 
węzły między nim i sobą, jeśli odnośny pan 
miał śmiałość, przed tawić tak zdanego socya i- 
stycznego bohatera. Z ręką na bijącem czerwo- 
nem sercu: nie w’głaszam oratio pro  domo, 
nie mówię w obronie nieszczęśliwych b haterów 
soeya istycznych. Niechaj mi będzie wolno, opo­
wiedzieć wypadek rzeczowo. Każdy n'alentow»ny 
człowiek, który stara się w tych czas ch przed­
stawić ważną p stać socyalistyczną, rozbi e głowf
0 chiński mur. Nie tylko w stosunku do boha­
tera stara się współczesność, jak Shyl ck, gro­
madzić krew i mięso. Situacya jest ze wszyst­
kich str; n szczególną. Nasi p zeciwnicy zwykli 
opowiadać, że socyalistyrzny bohater jest dlateg* 
słabo nerwowvm, bez krwi i ciała, gdyż usuwa 
się z ich granic obserwacyi, i z tego powoda 
stoi na innym gruncie i w obcych regionach.

W  ich oczach pozorne frnzesy przyjmują pro- 
porcyę nieartystycznego konfliktu ze znanemi 
(słodkowodnemi) kategoryami osób i zjawisk przy­
rody. Zdolny zresztą antor socyaliBtyczny, dosiadł 
swego bojowego rumaka przeciw bezcielesnym 
tworom mgławicy. Gdyby tylko pozbył się tyek 
złych nawy czek i więcej nie tworzył tych nie­
rzeczywistych figur, zaszedłszy bardzo daleka.
1 tak dalej. Te znakomite uwagi i sądy pocho­
dzą jednak z błędnego punktu widzenia, jakoby 
krytyk starał się w istocie przeglądnąć całe kró­
lestwo rzeczywistości, wypełuić braki i usunąć 
przeszkody. Oto to jest ów nie dający się rot- 
wikłać węzeł gordyjski, który z miejsca należy 
rozciąć. Nasi koledzy z przeciwnej party i nU 
znają rzeczywistości, która ma stanowić sgubne 
koło naszej twórczości. Powinniby, aby się c»8- 
goś nauczyć, przypatrzyć się socyalistycanym 
szeregom robotniczym i rozpocząć studya, by 
módz przecież coś zrozumieć z istotnie dziwnej 
mięsianiny idealizmu, nauki i skłonności do po­
święceń, z tego, co my napotykamy w naszym 
ruchu w su row ie j lnb idealniejszej formie.

(Dokończenie nastąpi.)

K R O N IK A .
Rublarz W ankiecie „Ruei“. Petersburska

gazeta „Rnś“ od pewnego czasu zapełnia swe 
szpalty głosami o zgodzie polsko-rosyjskiej. W i­
docznie, w posznkiwanin tych głosów tak mało 
jest wybredną, iż zwróciła się o „światłą opi­
nię" i do księdza Stojałowskiego. Do tego przypu­
szczenia nprawnia przynajmniej — wstępny zwrot 
w artykule „Wieńca i Pszczółki": „Wezwaliście 
nas B r a c i a  — pisze Stojałowskl pod adresem 
„Rusi" — do pracy nad rozumnym programem 
zgody polsko rosyjskiej"...

W  samym artykule wyłuszcza brokiadą zbru- 
kany „brat" żurnalistów (i żandarmów) rosyj­
skich ten swój program: Pierwszy lepszy cytat, 
tern bardziej przy świadomości, z kim się ma 
do czynienia, najzupełniej wystarczy: ... „Chodzi 
Wam — pisze — o „kamień węgielny" programu 
polsko-rosyjskiego, mianowicie o to, czy Polacy 
chcą zjednoczenia z Rosyą na podstawie jakiejś 
federacyi, czy na podstawie zjednoczenia w je- 
dnem wielkiem imperynm — w państwie silnie 
jednolitem? Jnż o tern pisałem i rozprawiałem 
wiele z rodakami i przekonywałem ich, że tylke 
potężna swą jednolitością Rosya zdolną będzie 
spełoić nasze najpierwsze i najgorętsze marzenie 
zjednoczenia wszystkich ziem polskich — i znowu 
nikt z rozsądnych Polaków tego nie zaprzeczał. 
Mówię o rozsądnych, ho w którymże narodzie 
niema nierozsądnych. Macie i Wy ich dosyć, 
czego dowodem żądanie zaprowadzenia w Rosyi 
konstytucyi wedle wzorów europejskich".

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUCHOW.
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ROZDZIAŁ HI.
W  o c z e k iw a n iu .

W ciągu następnego tygodnia Andrzej 
i  Wasyl zrobili wszystkie konieczne przygo­
towania i spokojnie zamieszkali w swoim 
zajeździe.

Przebyli tam prawie miesiąc, a sprawa nie 
posunęła się ani o włos.

W  kilka dni po przyjeździe Andrzeja 
do Dnbrownika zaszły przykre zmiany. Do 
celi Kunicyna i Berkuta dali jeszcze jedneuo 
przestępcę: fałszerza pieniędzy Cukata, któ­
rego zaraz zaczęto podejrzewać o szpiego­
stwo. Ogólną radą kryminalnych było prze­
rwać robotę w podkopie do czasn, aż im się 
nda wygryźć „niepotrzebnego pasażera11. 
W  przeciągu trzech tygodni wszyscy wspól- 
nemi siłami starali się zrobić mu życie tak 
nieznośnem, że wkońcu nieszczęśliwy Cukat 
zaczął się modlić do „naczalstwa", aby go 
wyzwolono. Przeprowadzili go do innej celi 
i  dopiero wtedy mógł podkop naprzód się 
posuwać.

Takie przeszkody były ogromnie nieprzy­
jemne, ponieważ wyczerpywały środki pie 
niężne i zgubnie wpływały na nastrój ogólny.

Główni uczestnicy zmuszeni byli przepę­
dzić cały ten czas, nic kompletnie nie robiąc. 
Byłoby szaleństwem wziąć udział w miejsco­

wej propagandzie, która szła swoją drogą 
w Dubrowniku tak, jak i we wszystkich in­
nych miastach. Musieli koniecznie trzymać 
się zdała od wszystkiego, co mogłoby ich 
kompromitować. — Najdokładniejsze badania 
przyszłego pola działania i przylegających 
ulic były przeprowadzone w kilku dniach. 
Po skończeniu tego nie pozostawało im nic 
więcej, jak siedzieć z założonemi rękami 
i wyczekiwać.

Jako kupiec nie mógł Andrzej ciągle sie­
dzieć w domn, nie wzbudzając podejrzenia 
Przytem musiał utrzymywać ciągłe stosunki 
z Ziną, u której kon entrowały się wszelkie 
potrzebne wiadomości. Z tego powoda wy­
chodził co rana „w interesach" i szedł do 
ogrodu, albo w jakieś dzień przedtem umó­
wione miejsce, gdzie w razie otrzymania wa­
żnych nowin, regularnie o jedenastej przed 
południem spotykała go Zina, a najczęściej 
Wuliczówna. Dla młodej dziewczyny wido­
cznie przyjemnem było jego towarzystwo 
I Zina chętnie pozwalała jej na tę małą 
rozrywkę.

Resztę dnia Andrzej spędzał w domu.
Spełniwszy obowiązki furmana i lokaja, 

Wasyl przyłączał się do niego. Nie było im 
bardzo wesoło. Pomimo zewnętrznego spo­
koju byli zanadto zdenerwowani oczekiwa­
niem rozwiązania, aby mogli znaleźć roz­
rywkę w czjtaniu lub robocie. Nawet po­
wieść nie mogła skupić ich uwagi. Czasem 
dysputowali długo, omawiając rewolucyjne 
kwestye z różnych punktów widzenia. Przy­
jaciele i znajomi, nowoczesna literatura, Gam- 
betta i Bismark —  wszystko było poruszane.

Ale obaj nie należeli do zbyt rozmownych, 
dlatego też większą część dnia spędzali w mil­
czeniu, siedząc lub leżąc każdy w swoim ką­
cie z papierosem w ustach.

Wasyl znosił takie życie zadziwiająco ła­
two. Pilnował konia, smarował uprząż i ca- 
łemi godzinami patrzył przez okno z niezmą­
conym spokojem, paląc papierosa, jakby całe 
życie niczem innem się nie trudnił.

Andrzej starał się pogodzić z przymusową 
bezczynnością —  walczący powinni umieć 
wyczekiwać. Cierpliwości w przygotowaniach 
tak samo potrzeba, jak odwagi i zręczności 
w wykonaniu.

Jednak okropnie męczyło go takie wege­
towanie z dnia na dzień, szczególnie w po­
czątkach, po czynnem życia petersbnrskiem. 
Z czasem naturalnie zaczął się przyzwycza 
jać do nowych warunków i ostrze tęsknoty 
przytępiło się. Ale zawsze z palącą niecier­
pliwością czekał stanowczego dnia, kiedy on 
sam i jego towarzysze będą nakoniec wolni.

Słońce zachodziło. Obaj byli wedle zwy­
czaju w domu.

Andrzej leniwie rozciągnął się na otoma­
nie. Miał przed sobą książkę, której jednak 
nie czytał. Wasyl siedział przy oknie i palił 
papierosa. Wtem dało się słyszeć pukanie. 
Wasyl zerwał się i wybiegł do przedpokoju, 
gdzie było jego właściwe miejsce. Nie wypa­
dało przecież furmanowi siedzieć w jednym 
pokoju z panem! Z szybkością, zadziwiającą 
u takiego niezgrabiasza, jak on. chwycił 
szczotkę, i wsunąwszy lewą rękę do buta, za­
czął go czyścić z zapałem prawdziwie przy­
wiązanego sługi.

Ale obawa okazała się daremną. Weszła 
Wulicz. Na ten raz na nic się nie zdała ko- 
medya Wasyla, rzucił więc szczotkę i bu t 
i wszedł za nią do pokoju.

Wulicz przychodziła rzadko do zajazdu, 
przytem pytała zawsze o furmana Wasyla. 
Nie było w tem nic dziwnego. Ubrana była, 
jak służąca, a Wasyl, jako kawaler, mógł 
mieć swój „ideał".

Nie spotkawszy nikogo w bramie, weszła 
na górę i zapukała.

—  Nie macie czasem ochoty wziąć udział 
w pikniku pod gołem niebem? Starsza Du- 
dorówna zdała egzamin, więc obchodzimy 
d/iś to święto. Zbierze się kilku przyjaciół 
i będzie nam z pewnością bardzo wesoło.

Andrzej i Wasyl chę’nie się zgodzili.
—  Zina będzie? —  pytał Andrzej.
— Nie, „oni" nie będą, ale „oni" pozwo­

lili mi pójść —  rzekła żartobliwie dziew­
czyna, udając ton prawdziwej służącej

Podeszła do otomany, którą Andrzej opu­
ścił, podnosząc suknię, jakby przechodziła 
przez błotnistą ulicę. Usiadłszy, pamiętała 
o tem, aby suknia nie dotykała podłogi.

Pokój, w którym mieszkali przyjaciele, nie 
odznaczał się zbytnią czystością. Siół, wy­
cierany łokciami, był względnie czysty, tylko 
na czterech rogach widać było kurz, pomie­
szany z okruchami chleba. Ale na podłodze 
ścielił się błękitnawy pył, jakby pierwszy 
śnieżek. Kawałki białego, żółtego i sinego 
papieru były porozrzucane w malowniczym 
nieładzie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Po tej programowej ennncyacyi, podaje ka. 
roblarz nwagę, iż „rozsądnych i prawdziwych 
Polaków" — jak on — „którym zarówno Ojczv- 
zna, jak wiara i spokój społeczny są drogie" 
jest mnóstwo *— że tworzą oni większość na- 
rodo.

Nie m am / zamiaru prostować tego kłamstwa, 
ni w polemikę się wdiwać z jego twórcą, doda 
my tylko, że na punkcie „je inolit >ści“ i „samo- 
dierżawia" — zupełnie harmonizują poglądy ks. 
rublarza z postulatami „błagonad'ożności“ — o 
co zresztą tak natrętnie słowem i drukiem in­
teresowany się ubiega.

Jedną uwagą zakończymy: ks. Stojałowski na­
zywa swoją ag tacyę moskalofilską „heroizmem". 
Mickiewicz użył tern iuu „heroizm niewoli"... 
Podług tego wzoru można tworzyć zwroty: he­
roizm zaprzaństwa, znikrzemnienia itp.

Swojego henizm n jednak ks Stojałowski przez 
skromność żadnym epitetem bliżej nie określa...

Ciągnienie iosów krakowskich rozpoczęło 
się wczoraj. 50.000 K wygrał 1 s nr. 19066; 
kwotę 6000 K wygrał los nr. 42025; po 1200 K 
wygrały losy nr. 29252. nr. 74265, nr. 50219, 
nr. 55656, nr. 3673. Następnie losowani wy 
grane po 60 K; losowi nie to potrwa jeszcze 
przez dzień dzisi jszy i jutrzejszy.

Z teatru  miejskiego'komunikują nam: Dzi 
siaj we wtorek po raz trzeci graną będzie iro 
niczna a wesoła komedya W ł. Perzyńskiego 
„Lekkomyślna siostra", która dwukrotnie w so­
botę i niedzielę wypełniła bardzo dobrze salę 
teatru miejskiego, budząc wybuchy wesołości 
wśród słuchaczów.

Od wczoraj rozpoczęły się na nowo przerwane 
próby z 5 aktowego dramatu Gerharda Haupt- 
manna „Tkacze" z całym kompletem statystów 
w scenach zbiorowych. Celem lepszego wystudyo 
wania tej sztuki jutro we środę nie będzie przed­
stawienia w teatrze miejskim. „Tkacze" będą 
grane cztery dni z rzędu, począwszy od 5 b. m.

Na przedstawienie popołudniowe w tym tygo­
dniu wyznaczono: dnia 6 b. m. w śmięto Trzech 
Króli komedyę Fredy „Damy i huzary" po ce­
nach zniżonych do połowy, w niedzielę 8 b. m. 
baśń fantastyczną pana Walewskiego „Królowa 
T atr" .

Jubileuszowy numer „Arbeiter-Zeitung"
przedstawia się imponująco: obejmojo 54 stronic 
druku i zawiera szereg świetnych artykułów. Na 
wstępie tow. W iktor A d l e r  omawia dziesięcio­
lecie pisma, tow. P e r n e r s t o r f e r  kreśli swe 
wspomnienia z młodości, dalej znajdujemy dłuż­
szy artykuł polityczny tow. A u s t e r l i t z a .  Na­
stępnie tow. B e b e l  poświęca jubileuszowi „Ar­
beiter Z-dtung" swój artykuł; tow. K a u t s k y  
przedstawia znaczenie praBy partyjnej, jako środ­
ka walki; tow. V o l l m a r  omawia sytnacyę w 
Niemczech; tow. V a n d e r v e l d e  pisze o po- 
wszecbnem prawie wyborczem w Belgii; tow. 
V a i l l a n t  w artykule o jedności socyalistów we 
Francyi zapowiada odbycie w tych tygodniach 
kongresu, poświęconego tej sprawie; tow. F e r r l  
pisze o pasożytach społecznych; tow. D a s z y ń  
s k i  omawia znaczenie „Arbeiter-Zeitnng" dla 
polskiego ruchu socyalistycznego. Dalej znajdu­
jemy artykuły i felietony tow. Nemeca, Hogera, 
Adelaidy Popp, Hofera, Payera, Adlera, Schulza, 
Pohla, Leuthnera, docenta Hurtmanna, Teresy 
Schlesinger, dra W lassaka, Ady Lerda Olberg, 
Kralika, posła Ellenbcgena, Schermanna, posła 
Schuhmeiera i Pollatschka.

Jak można zostać prawodawcą. Wiadomo,
że w obydwu wielkich księstwach meklenburskich 
niema dotychczas konstytucyi i panujący rządzą 
absolutystycznie. Parodyą ciała prawodawczego 
jest izba rycerska, składająca się z właścicieli 
wielkich posiadłości, którzy w izbie tej, mającej 
tylko głos informacyjno doradczy, mają dziedzi­
czne miejsca. Obecnie ogłaszają pisma niemieckie, 
że majorat meklenburski, dający takie dziedziczne 
prawo zasiadania w izbie stanowej, jest na sprze­
daż za 3 miliony marek. Kto więc ma plenią 
dze, może nietylko zostać właścicielem tego ma­
jątku, ale równocześnie „urodzonym" prawo­
dawcą. Kwalifikacya pieniężna wystarcza w zu­
pełności, a taki meklenburski prawodawca nie 
potrzebuje Bię nawet podać trudom dać się wy­
brać 20 szlachcicom, jak np. galicyjscy posłowie 
wielkiej własności. A zatem jedźcie do Meklen 
burga...

Socyalizm a religia. Bedaktor socyalno-de- 
mokratycznego pisma „Yolkswille" w Hmowerze 
tow. Westmeyer, skazany został za obrazę reli 
gii, rzekomo popełnioną w artykule zamieszczo­
nym w „Volkswille“, na 3 miesiące więzienia. 
Przesłuchani jako rzeczoznawcy dwaj hanowerscy 
księża ewangeliccy orzekli, że w inkryminowa­
nym artykule nie mogą dopatrzeć się obrazy re- 
lig i, mimo to sąd stanął na stanowisku przeci- 
wnem.

Obecnie jeden z tych przesłuchanych rzeczo 
znawców, ks. Dorries, w bardzo poważnym pi­
śmie „Christliche W elt" ostro krytykuje wyrok 
sądu i w dłuższym artykule wywodzi, że inkry­
minowany artykuł nie zawiera obrazy religii.

„Redaktor Westmeyer — pisze Dórries — 
skazany został zdaniem naszem n i e s ł u s z n i e  
na 3 miesiące więzienia za obrazę religii... Był­
by to o ile wiemy p i e r w s z y  w y p a d e k  z n i e ­
w a g i  C h r y s t u s a  ze  s t r o n y  s o c y a l n e g o  
d e m o k r a t y .  Znamy w dostatecznej mierze so­
cjalno-demokratyczną literaturę. N i g d y  n i e  z a  
n w a ż y l i ś m y ,  by s o c y a l n d o -  
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goś podobnego. Nie znaliśmy go przed procesem. 
Sądzimy, że obecnie powiedzitć możemy, że po 
prostu uważamy go za niezdolnego do tego, by 
mógł znieważać to, co najlepsze było kiedykol­
wiek na śmiecie".

W  dalszym ciągu artykułu dowodzi Dorries, 
rozbierając ustęp po ustępie inkryminowanego 
artykułu, że żidną miarą nie można dopatrzeć 
się w nim obrazy religii.

Bezrobotni w Monachium. Urzędowy spis 
wykazał w Monachium 6350 mężczyzn i 1270 
kobiet bezrobotnych. Z ogólnej tej sumy jest 
10%  niezdatnych do pracy.

Podrożenie środków żywności od 1900 r.
„Arbeitsmarkt Korrespondenz" udowadnia na pod­
stawie statystyk rządowych, że w Berlinie, Ka 
mhnicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Lipsku, 
Monachium 1 Stuttgardrie artykuły Bpożywczeod 
roku 1900 o tyle podrożały, że rodzina składa­
jąca się z rodź ców i dwojga dzieci, na takowe 
obecnie 44 m. 10 fen. więcej wydawać musi.

Dwoje dzieci liczone Bą jako jedna osoba do­
rosła. Za miarę potrzeb dla dorosłej osoby 
wzięto ih ść pożywienia, jaką otrzymują żołnie 
rze w marynarce Hiemieckiej.

W  miarę tego okazało się, że koszta utrzy­
mania rodziny robotniczej, składającej się z czte­
rech głów —  trzy dorosłe osoby wynos ły:

1900 1901 1902 1903 '1 9 0 4  
na tydzie'ń:

20,47 20,56 20,72 21,15 21,29 
na rok:

1062,88 1069,12 1077,44 1099,80 1106,38
Tysiące robotn ków w Niemczech z dwojg em 

i więcej dziećmi nie zarabiają tygodniowo 21 m 
29 fen., to też tem mniej mogą wydawać taką 
sumę na same artykuły Bpo>ywcze.

Za oszukańcze manipulacye staną przed 
sądem przysięgłych, jak „Daily Mail" donosi z 
Nowego Jorku: Członek kongresu Mitehel i czło­
nek Izby reprezentantów Herman.

Skutkiem silnych mrozów, dochodzących do 
20 stopni CeK, W isła pod Krakowem pokryła 
się dzisiejszej nocy warstwą lodową.

ZA W IA D O M IEN IA .
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniozno-przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 00. Franci­
szkanów) dziś od godziny 71/* do 8!/2 wieczorem: 
Dr med. Filip E i s e n b e r g :  „Bakterye a człowiek“ 
(z demonstracjami).

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaiy — bez zaliczki.

Wojna ros.jsko-japoiiska. 
Kapitulacya Portu Artura.

Londyn, 2 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Tokio pod datą dzisiejszą: Generał Nogi 
donosi, że otrzymał pismo od generała 
Stdssla, dotyczące oddania Portu Artura.

Tokio, 2 stycznia. Godzina 1 sza po południu. 
Doniesienie Biura Reutera. Słychać, że kroki 
n eprzyjacielskie k ło Portu Artura zostały 
wstrzymune. Obustronne sztaby generalne zebrały 
s<ę w południe celem narady nad warunkami 
oddania twierdzy. Stossi oświadczył w liście 
dn generała Nogi, że wszelki opór jes t obecnie 
bezużyteczny. Mikado wyraził w teli gramie do 
generała Nogi najwyższe uznanie dla Stóssla i 
polecił mu, aby się obszedł z załogą Portu Ar­
tura z wszelkimi honorami.

Tokio, 3 stocznia. (Urzędownie). Propozycye 
generała Stdssla w sprawie podjęcia roko­
wań kapitulacyjnych zostały przyjęte.

Londyn, 3 stycznia. Tutejsza a m b a s a d a  
j a p o ń s k a  o f i c y a l n i e  o g ł a s z a ,  że  p r o p o -  
®ycyę  g e n e r a ł a  S t ó s s l a  p r z y j ę t o .

Tokio, 3 stvcznia. L ist generała Stossla z 
z propozycyami w sprawie bapitulacyi n a d s z e d ł  
d n i a  1 b. m. o godz .  9 w i e c z o r e m  do rąk 
naczelnego komendanta armii oblężniczej.

Tokio, 3 stycznia. (Urzędownie). Marszałek 
.Tamagata zawisd mił generała Nogi na rozkaz 
cesarza, że cesarz, w uznaniu poświęcenia, jakie 
Stossi w najwyższej mierze okazał dla sprawy 
swej ojczyzny, życzy sobie, aby S t o s s l o w i  
p r z y p a d ł y  w u d z i a l e  n a j w y ż s z e  h o n o ­
ry,  należne żołnierzowi.

Tokio, 3 stycznia. (Binro Reutera). Generał 
Stossi prosił generała Nogi, by zamianował peł­
nomocników dn pertraktowania o warunkach ka- 
pitnlacyl. Generał N ‘gi odpowiedział, że wyzna 
czył generał-majora Ijicbi i kilku innych ofice­
rów, którzy mają pertraktować z pełnomocnika­
mi StosBla, pod warunkiem jednakże, że obu­
stronni pełnomocnicy otrzymają instrukeye do 
podpisania kapitu acyi, któraby natychmiast 
weszła w życie, bez czekania na rektyfi- 
kacyę.

Londyn, 3 stycznia. B. Reutera donosi z 
Tokio z dnia 2 bm.: Konferencya w sprawie 
kapitulacyi Portu Artura trwa'a d > godziny 
Vs5 po południa. Przedmiotem obrad było 
u s t a l e n i e  f o r m a l n o ś c i  do p o d p i s a ­
n i a  w ł a ś c i w e g o  a k t u  k a p i t u l a c y i .  
Jak słychać, w a r u n k i ,  z a p r o p o n o w a n e  
p r z e z  J a p o ń c z y k ó w ,  z o s t a ł y  p r z y ­
j ę t e .

Z ostatnich dni Portu Artura.
Tokio, 2 stycznia. (Doniesienie urzędowe), 

j^fceozdanie. jakie nadesM ^iHW M M fiżni-

dniu wczorajszym, donosi: Kolumna środko­
wa obsadziła o godz. 7 rano fo rt „H“ a 
następnie nowy fo rt Panlungszan. Cała linia 
Panlungszan — fort „H" jes t już obsadzoną 
przez Japończyków.

Japońskie prawe skrzydło rozpoczęło o godz. 
8 rano ostrzeliwanie wyżyn na południe od 
wsi Sanjantao i zajęło je, mimo silnego opo­
ru nieprzyjaciela.

Tokio, 2 stycznia. (Biuro Reutera). Dzi­
siaj ogłoszono rozkaz admirała T o g o  zacie­
śniający pierścień blokady Portu Artura. 
Nowa linia blokady zaczyna się na południe 
od przedniej zatoki Talienwan i ciągnie się 
w kierunku północno-zachodnim aż do pra­
wego przedgórza zatoki południowej. Cały 
Liaotung na zachód od tej linii jest objęty 
blokadą. Dalny nie jest objęty blokadą; wi­
docznie zamierzają Japończycy otworzyć Dal­
ny dla obcej żeglugi. Dotychczas mogły okrę­
ty wjeżdżać do fortu w Dalnym tylko za spe- 
cyalnem pozwoleniem.

Londyn. 2 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Tokio pod datą dzisiejszą: Japończycy zdo­
byli wczoraj fo rt Wantal.

Londyn, 2 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
Czifu pod datą dzisiejszą: Prz \ były tu 4 rosyj­
skie kontrtorpedowce, a mianowicie „Skoryj", 
„Statnyj", „W łastnyj" i „Sierdityj". Okręty 
przywi zły pakiet depesz z Portu Artura. Jak 
kapitan „Stątnego"" opowiada, okręty mus!ały 
opuścić Port Artura z powodu bombardowania 
Japończyków z „Wzgórza 203 metrów".

Petersburg, 3 stycznia. (Urzędownie). Tele 
gram generała Stóssla z dnia 13 grudnia opie­
wa: Po zdobyciu „Wysokiego wzgórza" Japoń 
czycy strzelali z 11 calowych dział na nasze szpi­
tale, w których było wielu rannych. Dziś dzie­
wiąty szpital poniósł wielkie szkody. Naczelny 
lekarz Kriwecz odniósł ranę, pełnił jednakże da­
lej swą słnibę. Te nieprawidłowości zakomuni­
kowałem komendantowi armii japońskiej Nogi. 
Nasze wojska ciągle są debrej nadziei.

Tokio, 3 stycznia. (Urzędownie). Generał Nogi 
donosi: Wschodnie forty Kikwanszan i Ma dnia 
2 b. m. o godz. 1/ł l  w nocy n i e p r z y j a c i e l  
o p r ó ż n i ł  i w p o w i e t r z e  w y s a d z i ł .  J a ­
p o ń c z y c y  z a j ę l i  je , jak i wzgórza położone
na połndnie. Prawie wszystkie okręty, znaj­
dujące Się W porcie i n wjazdu do portn, 
wysadzili Rosyanie dziś rano w powietrze.
Operacye Japończyków zostały od dziś rana aż 
do ułożenia warunków kapitulacyi przerwane.

Czifu, 3 stycznia. Wczoraj po południu zawi­
nęły tn trzy wielkie rosyjskie kontrtorpedowce. 
Kapitan Kartów, komendant jednego kontrtorpe- 
dowca, oświadczył, że Japończycy oczekują, iż
będą mogli dziś rano wkroczyć do Portu 
Artura. Rosyanie opróżnili wczoraj i w y s a ­
d z i l i  w p o w i e t r z e  d w a  f o r t y  w pobliżu 
dworca kolejowego z powoda braku ludzi i amu­
nicji. Nadto doszczętnie zniszczyli okręt „Bo­
jan". Dwa rosyjskie kontrtorpedowce opuściły 
wczoraj Port Artnra; nie wiadomo, gdzie się o- 
becnie znajdują.

Tokio, 3 stycznia. Biuro Reutera donosi z dnia 
2, godzina 3 po południu: Rosyanie w ciągn 
nocy o p r ó ż n i l i  k i l k a  f o r t ó w  twierdzy Portn 
Artnra i dziś rano większość znajdujących się 
w przystani okrętów w y s a d z i l i  w p o w i e ­
t r z e .

Wrażenie w Japonii.
Tokio, 3 stycznia. Sprawozdanie generała No­

gi wywołało ogromną radość wśród ludności. 
Ogromne tłumy w towarzystwie muzyk przecią­
gają ulicami miasta.

Uszkodzony kontrtorpedowiec rosyjski.
Londyn, 2 stycznia. „Daily Telegraph" do­

nosi z Czifu pod datą dzisiejszą: Dzisiaj nad 
ranem przybył tn  wielki rosyjski kontrtorpedo­
wiec, zdaje się, że jest on tylko mało uszko­
dzony, mimo że go Japończycy na wysokości 
wysp Miaotao osirzeliwali.

Rozbrojone torpedowce.
Czifu, 3 stycznia. (Binro Reutera). Przybyłe 

tn rosyjskie torpedowce r o z b r o i ł y  s i ę  wobec 
czego kontrtorpedowce japońskie opuściły port.

Śmierć generała Kondrateńki.
Petersburg, 3 Stycznia. (Urzędownie). Tele­

gram Stóssla z 18 grudnia donosi: Dz ś o godz. 
2 po południa wysadzili Japończycy jeden z for 
tów na południowym wschodzie i natychmiast 
rozpoczęli atak, który już o godz. 4 po połndniu 
został odparty. Dnia 15 grudnia w wysadzonym 
w powietrze forcie p o n i ó s ł  ś m i e r ć  g e n e r a ł  
K o n d r a t e ń k o .  IX. i VI. szpital w nowem mie­
ście, jakoteż rosyjsko chiński bank ciężko uszko­
dzone. Obrońcy okazali bezprzykładne męstwo. 
Wszyscy są prawdziwymi bohaterami.

Nad rzeką Sza.
Petersburg, 3-go stycznia. Korespondent 

„Birż. Wied." donosi z Mukdenu z d. 1 bm.: 
Dziś rano rozpoczęło centrum naszej armii 
silny ogień działowy. W  ostatnich dniach 
doniesiono, że nieprzyjaciel p o s t a n o w i ł  
d z i ś  w y k o n a ć  a tak .  Szale.e gwałtowny 
orkan, unoszący tumany śniegu i ziemi, któ­
re zaciemniają horyzont. Wielkie wysiłki 
nieprzyjaciela celem przełamania naszego 
centrum zakończyły się dla Japończyków zu- 
pełnem niepowodzeniem, zostali bowiem z 
wielkiemi stratami odparci.

Spodziewają się, że w ciąam stycznia przy­
będzie do Mnkdenn jeszcze 200.000 żołnierzy.

Petersburg, 3 stycznia. (Urzędownie). Gene- 
■ ^K u ro p atk in  telegrafuje z dnia 1 b.>

przyjaciel dnia 30 z. m. o s t r z e l i w a ł  s i l n i e  
n a s z e  p o z y c y e  koło miejscowości Linszinpn. 
Nasze patrole odpowiedziały skutecznie na ogień 
jspoński. Po naszej stronie zginęli dwaj żołnie­
rze, a 11 było rannych.

Flota bałtycka.
Paryż, ' stycznia. Agencya Havasa donosi 

z Tamata. j (Madagaskar): Eskadra admirała 
Rożdiestw enskiego wjechała wczoraj do portu 
St. Marie.

Paryż, 3 stycznia. Okręt „Libawa" przy­
był do Tamatave, aby zabrać depesze, po- 
czem wieczorem odjeżdża. Flota rosyjska 
znajduje się w wybornym stanie, mimo, że 
podczas objeżdżania Przylądka Dobrej Na­
dziei wystawiona była na gwałtowną burzę.

Haga, 3 stycznia. „Vaderland“ donosi, że 
w sobotę odbyła się nadzwyczajna rada ga­
binetowa, na której naradzano się nad środ­
kami celem dotrzymania neutralności Holan- 
dyi w holenderskich Indyach podczas prze­
jazdu floty bałtyckiej.

T ELEG RA M Y .
Nowi ministrowie.

Wiedeń, 2 stycznia. Cesarz zaprzysiągł dzi­
siaj nowozumianowanego prezydenta ministrów 
br. Gautscha. Minister spraw wewnętrznych hr. 
Byiandt Rheidt przybył wczoraj do Wiednia z 
Lincu.

Ciągnienie losów.
Wiedeń, 2 stycznia. Przy ciąg. ieniu losów 

kredytowych główna wygrana 300 000 K padła 
na seryę 2427 nr 84. druga wygrana 60.000 K 
na seryę 2427 nr 75, trzecia wygrana 30.000 
K na seryę 2849 nr 61.

Przy ciągnieniu losów regulacyi Dunaju głó­
wna wygrana 140.000 K padła na nr 112.550, 
druga wygrana 48 000 K na nr 134.296.

Walka na Węgrzech.
Budapeszt, 3 stycznia. Dziś odbędzie się o- 

statnie posiedzenie sejmu. Opozycya wniesie pro­
test przeciw odbywaniu wyborów w stanie ex lex.

Strejk ziemstw rosyjskich.
Wiedeń, 3 stycznia. „W iener Allg. Zfcg". do­

nosi, że ziemstwa rosyjskie przygotowują strejk. 
Inicjatyw a do tej demonstracji wyszła od ziemstw 
gobernij moskiewskiej, które to ziemstwa zwró­
ciły się do innych z propozycyą srtejku.

Demonstrację tę uzasadniają ziemstwa: 1) zna­
ną odpowiedzią cara do marszałka szlachty gu- 
bernii czernichowskiej; 2) komunikatem rządu z 
odmową co do rozszerzenia kompetencyi ziemstw;
3) manifestem cars, który w żadnym kierunku 
nikogo nie zadowolnił.

Strejk w Tyflisie.
Petersburg, 3 stycznia. Rosyjska agencya 

teł. donosi z Tyflisu, że wybuchł strejk ro­
botników naftowych i rozszerzył się n t war­
sztaty Towarzystwa wschodniego „Nadezda" 
i na fabrykę tytonia. Robotę wstrzymano. 
Koło Bibieibat odbyły się zgromadzenia ro­
botnicze przy udziale kilku tysięcy osób.

Podczas powrotu ze zgromadzeń robotnicy 
wybili szyby w przejeżdżającym właśnie po­
ciągu. Kilka osób aresztowano.

Zamach na inspektora podatkowego.
SzUSZa (Gub. Baku), 3 stycznia. Rosyjska 

agencya telegraficzna donosi: Inspektor podatko­
wy Szerbakow został przez dwóch ludzi pięciu 
rewolwerowymi strzałami w jasny dzień w śród­
mieściu zabity. Mordercy zdołali umknąć. Przy­
puszczają, że zbrodnia ta  ma tło polityczno.

Era Piusa X.
Rzym, 2 stycznia. (Agencya Stefaniego). Król 

i królowa przy mowali wczoraj w Kwirynale na­
czelników władz, którzy przybyli z życzeniami 
noworocznemi. Wśród reprezentantów rady miej­
skiej byli także klerykalni jej członkowie dr 
Gennari i profesor Giovenale. Od r. 1870 po 
raz pierwszy zjawili się członkowie partyi kle- 
rykalaej na przijęcie w Kwirynale.

Strejk robotników portowych w Wenecyi.
Rzym, 2 stycznia. Dzienniki donoszą z W  e- 

n e c y i ,  że tamtejsi robotnicy portowi uchwalili 
rozpocząć strejk.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
K raków. — Zabawa taneczna robotnio odbędzie się 

z początkiem karnawału w sobotę 7 stycznia 1905 
na cele Związku kobiet. Komitet przygotowuje uroz­
maicony program.
L/raków. — Stow. „Trzeźwość" zwołuje posiedzenie 

zarządu na dzień 3 stycznia 1905 o godzinie 7 
wieczorem w lokalu Związku stow. rob. (Mały Ry­
nek 6).

Kraków. — W stowarzyszeniu zawodowem pomo­
cników handlowych odbywają się co piątek od­

czyty staraniem Uniwersytetu ludowego im. A. Mi­
ckiewicza Zarząd zwraca przeto nwagę członkom, że 
należy dokładnie czytywać zawiadomienia Uniwersy­
tetu Indowego, które są ogłaszane w „Naprzodzie* 
w dzień odczytu.

N A D ESŁA N E.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada.)

Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 

dodać do 12 fotografij gabinetowych po­
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 

oprawie c a ł k i e m  b e z p ł a t n i e

łfelisr,,Kamera“naprz6c)wfisfelu fłcyal
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Za treść ogłoszeń Kedakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Reumatyzm, Nerwobóle, Gościec, Ból głowy, 
usuwa w zupełności i szybko klinicznie wy­

próbowany________________ „ICHTYOMENTHOL i i

Cena flaszk i 1 korona. (prawnie zastrzeżony). W szęd zie  do nabycia .
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum c. k. farmaceut. aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach. -  W Krakowie do nabycia w aptece Wgo Konstaotego Wiszniewskiego 
________________________   i w apt ee Wg-o Fort. G ralewskiego._____________ ____________________________________  __________ _______

Źródłem siły dla wszystkie!
którzy się czają osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dia nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
esłabła z powoda nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest

437 San ato g en
posiadający wspaniałe orzeczenia przeszło 2000 
lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo i opłat­
nie posyła B a u e r & Comp., B e r l in  S W. 48.

Generalny zastępca dia Austro-Węgier: C. Brady, Wien I., Fleischmarkt 1.

Z  p ie rw sz y m  s ty c z n iem  b ie ż ą ­
c e g o  ro k u  a n g a ż u je m y  d la  n a ­
sz e g o  n o w o  w p ro w a d z o n e g o  
d z ia łu  u b e z p ie c z e n ia  lu d o w e g o

2 zdolnych
agentów miejscowych
W a ru n k i:  o d p o w ie d n ia  in te li 
g e n e y a , n ie p o s z la k o w a n a  p rz e  
s z ło ś ć  i e n e rg ic z n y  c h a ra k te r  
P is e m n e  o fe r ty  o s o b iś c ie  o d  
d a n e  d o  d y re k c y jn e j filii Tow , 
im ie n ia  G izeli, K ra k ó w , u lic a  
_______ F lo ry a ń s k a  1. 13.______10

Co nom przyniesie rok 1905!
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C yrk S id o le go
Dziś we wtorek o godzinie 8 wieczór

P o ż e g n a l n e
Przedstawienie

szczególnie doborowy bogaty

Monstre program
I  N a  to  p rzedstaw ien ie m a każdy 

p raw o  p rzyp row ad z ić darm o na 
sw ó j b ile t jed ną osobę.

D w ie  osoby na jed en  b ilet
Ostatni wystąp wszystkich artystów 

w ich najlepszych produkcyach.
NB. Odjazd cyrku do Bukaresztu nastąpi 
we środę o godz. 12 rano pociągiem nad­

zwyczajnym.

Rutynowany pisarz
(stenograf) poszukuje od 1-go 
stycznia posady w kancelaryi 

adwokackiej.
Bliższa wiadomość w dziale insera- 
________towym „Naprzodu".

Ciągnienie już 15 lutego 1905. 

LOTERYA K O L E JA R Z Y
„FLUGRAD"

G łó w n a  w y g ra n a

50.000 Kor.
ra z e m  9 9 9 9  w y g ra n y c h  
w  su m ie  125.000 K o ro n

Cena losu 1 Korona
Losy nabyć można w trafikach, 
kolekturach, urząd, poczt., kolejow., 
kantor, wym. i w biurze loteryjn. 
Wiedeń I., Gnmpendorferstr. 21.
Losy po koronie, 6 losów 5 kor. 
50 hal., U losów t>lko 10 koron

poleca kantor wymiany
Braci Eibenschutz w Krakowie

Rynek główny 5.

Proszę ż ą d a ć
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Vikiowy budzik złr. 150. 3 sztuki złr. 4

C E R Ę 5
T łu szc z  z  ro ś l in  p o ż y w n y c h .

N ajlepsza M arka św ia to w a
środków żywności. .

C e re s  #  R in g e ls h a in
Do nabycia w Krakowie u firm:

Szarski i Ska. j H. Fi itsch 
M. Jawornicki M. Dutkiewicz 
Jonas Kempler j Józ. Litawski 
Leon Sykutowski J Józ. Pulczyński. 

i; Jakób Piekło.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięc im  (d w o rzec )
sprzedaje bilety okrytow i

do Am eryki
I., H. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykaftskiok 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ńciśle wedle taryf okrę­

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE ii KANADYI billtj kolejowi kanadyjskie.
Prospekty darmo 1 opłatnie.

Poszukuję
młodego człowieka (izr.) obznajmio- 
nego z buchalteryą oraz korespon- 
dencyą polską i niemiecką. Z posadą 

tą jest połączony wikt.
A. Liebeskind, Kraków, Floryańska 1 .14.

Wysoki poboczny 
dochód

dla każdego stanu osób, posiada­
jących liczne znajomości. 

Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy

Beyer i Go. Mannheim, (Baden).
663

Filia c. k. nprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupnje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w y d a je  3Vz °/o asygnaty
= =  kasowe ......—

p rz y jm u je  wkładki na ksią­
żeczki ra c h . b ież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela zal ł -  
ozki  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o lnb 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

Bazar amerykański
A. Scheuer, W w . Grodzka 59/n

poleca
n a jła d n ie jsz e  Zabawki i n a jg u s to w n ie js z e  Podarunki.

Instrumenta muzyczne wszelkiego rodzaju najtaniej
jakoto: Harmonie, Mandoliny, Skrzypce,

Gitary, tudzież Arystony i t, p.

S Z A C H O W N IC E  I DOM INA
1 różne gry towarzyskie, 

luitawkl domowi I ogrodowi, Towiry optyczna 
K A LO SZE R O SY JS K IE  

P a ry s k ie  a r ty k u ły  g u m o w e  
i h y g ie n ic z n e .

Klinika lalek na miejscu!
WYSTAWA GWIAZDKOWA

na pierwszym piętrze.
Cenniki Ulustrowane darmo i opłatnie.

proszę zawsze Wyrobu krajowego H

Znane z  b o g a ctw a  doborowej treśc i i m nóstw a ilu stracyj

Kalendarze K. Wojnara na rok 1905
s ą  d o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h , h a n d la c h  p a p ie ru , tra f ik a c h  i t. p .:

1. ..PO LA K '* po 40 ct. 2. „G O S P O D A R Z " wydanie tańsze po 30 ot. i wydanie droższe po 40 ot. 3. „ P O L S K I
K A L E N D A R Z  9 X A R Y A IirŚK I“  wydanie tańsze po 30 ct. i wyd. droższe po 40 ct. 4. Wielki ilustrowany „K A L E N ­
D A R Z  P O W S Z E C D N Y ", zawierający to wszistko, co się znajdnje w trzech poprzednich, wyd. tańsze 80 ct. i wydanie 
droższe 1 z łr. Kalendarze „P o la k ", „G o sp od arz" i  ..M aryań sk i" obejmują po 12 arkuszy drnku (około 200 stroni, 
prócz ogłoszeń i około pięćdziesiąt obrazków; do wydań droższych nadto należą piękne obrazy na lepszym papierze, zaś Wielki 
ilustrowany „KALENDARZ POWSZECHNY11 obejmuje 22 arkusze druku (350 stron), sto kilkadziesiąt obrazków, jednem słowem 
jest to właściwie nie kalendarz, ale wielka, interesująca i ozdobnie wydana księga. — Okładki wszystkich kalendarzy zdobią 

bardzo piękne kolorowe winiety (obrazy), malowane przez znanego malarza Walerego Eljasza.
W ażn ie jsze  a rty k u ły  w  kalendarzach.: W P o la k u : „Dzieje Legionów" przez Wojnara, „Państwa zaborcze„, „Bo­
gactwa narodowe1*1 „Kościuszko jako bojownik za wolność Ameryki** przez Wojnara, „Wielkanoc Maćka w Mandżuryi" przez 
Z. Paryiego, „O samodzielności Galicyi" przez Wł. Stndnickiego, „Królestwo Polskie" (z mnóstwem obrazków). „Tow. Szkoły

Ludowej i jego zadania"; nadto nowelki, opowiadania historyczne, wiersze Jana Sawy, anegdoty i t. d. i t. d.
W  Polskim  K alendarzu M aryańskim : „Ksiądz Augustyn Kordecki" przez E. Śmiałowskiego. „Modlitwa do Królowej 
Polski" (wiersz), „Żywoty Długosza i Kopernika" przez Jana Zarembę; „Wielka rocznica (odsiecz Wiednia) przez tegoż, „Zła­
many krzyż" (z r. 1864), „Dwie pielgrzymki do Hzymu w r. 1904“, „O drzewach owocowych", „Dlaczego należy dbać o dobre 

powietrze w izbach" przez prof. Nusbauma, „O hodowli drobiu" przez Zagaję; nadto powiastki, wiersze, legendy i  t. d.
W  G ospodarzu: „Ofiara" (obrazek dziejowy), „Obrona Jasnej Góry Częstochowskiej" przez E Śmiałowskiego, „Trzy roz­
biory Polski" przez Wojnara, „Złoty w ijk chłopa w Polsce" przez dra St. Kutrzebę, „Spółki włościańskie" przez dra St.

Grabskiego. „O łąkach i pastwiskach" przez B. Janowskiego, tudzież inne artykuły rolnicze, powieści, wiersze i  t. d. 
K alendarz pow szechny obejmoje treść i wszystkie ilustracye trzech poprzednich, a nadto wszystkie kalendarze obejmują 
dlnższy artykuł: „Co s ię  s ta ło  w św ie c ie " , z dokładną historyą wojny, ilustrowaną mnóstwem obrazków, tudzież „P rze­
w o d n ik  p ra k ty c z n y " ,  obejmujący przepisy pocztowe, spis urzędów pocztowych z podaniem odległości strefowej od Krakowa 
i  Lwowa, przepisy stemplowe, spisy posłów, notaryuszy, adwokatów, lekarzy w Krakowie i we Lwowie, wykaz jarmarków itd.

Kalendarze zdobią reprodukeye obrazów Kossaka, Matejki (Jan III. 
pod Wiedniem, Tadeusz Reytan na Sejmie warszawskim) i t. d. 12

Kto zamówi dziesięć kalendarzy, otrzyma ! Dziesiąta część dochodu na cele Towa- 
jeden darmo i przesyłkę opłaconą. j rzystwa Szkoły Ludowej.

PP. Kupcy, „Kółka ro ln ic zeK ra m a rze , Kolporterzy, -  otrzymują wielki rabat.
Kalendarze i książki wysyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości,—przy większej ilości także za zaliczką poczt.

Wszelkie zamówienia należy przysyłać pod adresem:

żądać
Munka oszczędzające, jędrne mydło

z  „ n o so ro ż c e m "  lu b  „ k o s ą “ m

z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c
Szym ona M unka w  Ż yw cu  570 M

(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

MASZYNISTA TARTACZNY Nim Pan kupujesz!
Żądaj Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka­
talog na zegarki, łań­
cuszki. biżuteryi i t. p„ 
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

potrzebny od 1 lipca 1905 na stałe 
i dobre uposażenie Ref lei tanci, któ­
rzy już w tartaku pracowali i mogą 
wykazać się ze zdolności swoich świa­
dectwami, zechcą się zgłosić piśmien­
nie najpóźniej do 20 stycznia ^ J ó z e f  Feil ,  Kraków,  Grodzka 6 0 .
do działu mseratowpgo „Naprzodu ____________________ I______________
  P°d lit. W. C:________ 13 APTEKA

Fortunata Gralewshiegu
w Krakowie, ul. Szczepańska 1 .1

poleca następujące wyroby własne:

PETRO GEN
In k f jiG  wyśmienity środek do konser- 

i, U d li Id  wowania włosów, usuwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.
J a h r a “  Kali. ch,° ricum p ^ ta  do

11 ZębÓW, wybiela zęby, desin-
fekeyonuje i konserwuje jamę
ustną. T u b a  8 0  hal.

Ja h ra "  Antyseptyczna woda do
,UUIHU ust znakomita woda do utrzy­

mania zdrowych zębów i do 
płukania ust.

F la k o n  Kor. 12 0 .
ta  Mentoformofowa,
“ -bowany średek prz^,. 

wi nosa.
a d e łk o  44* h*i

„MERKURY"
G a z e ta  lo s o w a ń  i  h a n d lo w a

D o k ł a d n e  w y k a z y  
w s z y s tk ic h  c ią g n ie ń .

Popularny dział handlowy.
Penumerata: 

całoroczna 3 kor. 60 hal. 
półroczna 1 „ 80 „

B e z p ła tn e  dodatki (także dla 
nowych abonentów). R o c z n ik  
f in a n s o w y  i kalendarzyk ban­
kowy.

Adres: Administrac,

le, Telefon Nr. 51C),


